Miętowy puch parujący wraz z szambem pod moimi butami już mnie nie bawi.

Śmierć, przyjemny i jedyny możliwy koniec mojej egzystencji.

Ewentualnie nieśmiertelność, jednak i jedno i drugie jest niestety obecnie nie możliwe.

What have we done?

Muszę wykrzesać z siebie te ostatnie siły, aby skończyć dzieło swojego życia.

Tak jak postanowiłem lata temu.

Nie widzę dla siebie innego końca niż ten który sam sobie gotuję.

W ciszy, bez uprzedzenia z zaskoczenia, dopiero wtedy gdy „zakończę” to co zacząłem. 

Nie ma siły która mnie jest w stanie powstrzymać, prócz tej która podobno mobilizuje do życia.

Kocham i jestem kochany, jednak ja chcę być miłowanym.

Z chwilą gdy zaczynam dostrzegac iż jest nie tak jak powinno być.. z chwilą gdy tracę sens, powracam do pierwotnego i z chwilą gdy dosiegnę swojej legendy. 

Napiszę to co miałem napisać, za wszelką cenę nawet jakbym miał rzygać wlasnymi myslami, dokończę to.

I będę mógł wtedy wreszcie skończyc ze sobą.

